
Ale Ra'111d:ioux iszyb'k!o opainował się. 
By.! to wytwo·nny mężc.zyLZ>na trzyidzie­

stoikilkołet·ni, nie !Pii~~ny, .aile ·o de:karwej -
Jakby ~ęaz:a:nej ·ciier1pieui·em i ży;c.i·ent •twa­
·rzy. · 

Aby złagodzić sz01rsiilmść iz.akladu, izwrió­
cit się z ujmującym uśmie·chem do Lu.die: 

- Twiierdzę, taslkawa 1pani, ż.e otrzymam 
od pani 1prze.d u:pływem dwóoh miesięcy ca­
lusa, wywołane.go wrażHwością 1ko1hie.cą. 

Od tej .po•ry .gra sdę zaczęła, IPO<lsy.caina 
•w1izyitami, .s:pacer.ami, Ustami„ .• 

PiWlllego ipopoludn1ia, .gdy Luc.ile ,zja wlla 
Silf :na pr.zyjacie·lslką .pogawędkę u iR.aillidio1ux, 
,powieiściio.pisairz izaimlmą.ł driiwi salonu ina 
kluaz, iklucz schoiwat, i 1poka·zują,c ,zegarek, 
•rzekl: 

- Jeśli :zechoiała1by 1pain:i wyjść stąd 
··Przed uiplywem .god~iny, musi .mnie 1pan.I JJO­
calować. 

.Z ,te.mi sil.owy usadowi! się w fotelu -
zwiróoonym ty,ł·eim do o.twarte.g.o okna, a o­
to.czyt stię ikólikami dymu 1z :papiemsa. 

Lu!Cill·e · szydziila 1z jego za:po•wiedx.i. 
- Sądzii J;Jan, że .ponieważ 111ie ibytaim tu 

.nigdy dlużej, 111iż kwadr.ainsilk, .zinuidzi mnie 
ta wizyta talk otk.roipTIJie, że dzięki mei nie­
C'ie:r,pHwo.śct .uzy.sika pan po,calunek? iO, nie, 
mój pan.ie I Oz:is1ia1j jes.zcze nie wY&ira parn 
zaikla·c1u l 

[(r.zątala s:ię ,po jego 1poko.ju, 1prze.gląda­
jąc książki, 1prizestawiająic rf1igur:ki 1i waz.o.niki 
pe-lne kwiatów t 

Nagle z 1podiwóma dat się s.ty.s:zeć śmte.ch 
clz1eeika. Lucile 1P0tdhie1gta ido oikna. 

-- Painie 1RaJdJoux - za wołala .gwaMo­
wn1i·e - · córeczka •pań·sJdch sa.siiadów jest 
Sa!Jla w ,p.o,kodu, pr.zy otwa:r,teim oik111ie i i.Za­
bawia się 1naisitawiianiem szyby falk, aiby odbi 
jalo sloń,ce. Przy oikn:ic stoi stołe:k. DzJe.c- . 
ko mó•że s.i·ę wdrapać ii ·W}~paść! Ndech iJ)a:n 
S1Poj:rzyl 

- IDmga 1pa·ni, ani my·śolę .01p111śdć wygo­
dny fotel. Pani .za,pomina, że p.rowadzę 
„grę". 

- A.Jeż tu. nie.ma ża.rtów ! _ [)iz·iewc,zymka 
na.prawdę wesz·la 1na s·bole.k. Jeśl·i s.ię odro­
binę .pochyJ:i, wyipadJ11Jie! Kluc.z! Daj :p.ltl 
:Id•ucz ! iPohiegnę do in.Ich, ho 1eśli stad za­
walam, iprz.era.zii się 1i 1sitirad ri6w:norwa•gę ! 
Prędko, k!l.uaz! 

- Z wszystlkie·go 1foo1r,zysta się 1przy girze. 
Be·z ,J!J·O·catunku nie WYi.dz.ie stąd 1pw111i 12a1nim 
mi·nie goidiziina. · 

Luciile pr.zes.zla ·do ,pró:śb .. 
- :Al·eż :z.rozum, d:rngi 1p.r,zyjadeliu, że tu 

chodzi .o rat·orwaniie 1dz.ie.c!ka ! Spójrz, 1Prze­
chyfa się l Pr.zez Uto1ść po12wól mi WYiść. 

- Po1całunek ! 
-· Afoż 1pan jest 11ędwikiie.m! lPotwoteml 

Zbroidniarz-e.m! Nie ·ustą1pi rpa,n? A wiięc do 
bll'ize, 1po1catuję pa!na, ale zrów;nem ipaiwodz·e­
a:uiem .mo.głiaibyan ugryźć. To się 111Ie lliczy, t·o 
jest :kradzioq,1e ! Otwór:z ipan te,rnz! 

Luaile ipo.śpJeszyla do sąsfadów. Na 
szczęście dirzwJ były otwair~e. Wpadła ido 
pokoju, jednym susem była iiuż 1pr.zy <lz:iew­
czynce, 1pochwycila ją w rami·oina ;i- ,zdjęta z 
o'lma. . 

Redaktor: Klemens Orchulsld. 

Ra1ncliioux, który 1pr1zyszedt za nią, WY­
.buchnął śmioeohem i wrócił do,soie1bJe. 

:Ludle zdumI0111a :r·oze1r.za.t.a' słę wokofo i 
spotrze,gła de·rnką J,e,az mocną siabkę blę;ldt­
nego 1ko1oiru, ro.z.oiąmniętą w :ok:nie ·i ~dala 
rriew:idoczną. 

Po,częła wy.pytywać dziie~ko d dorw1ie­
dz1ial się, że Randioiux na1uczY,ł dz,i·ewcizyn­
kę scemki .pr.zy oknie :i :k1i1ikakrot1nie 101dtbywa·J 
z nią 1próby. 

Oburzoina stanęła w salon1ie 1Ra1nd.iioux. 
- Niezbyt udana ue·st ipam. sztuczka! A 

w każdym :razlie •nie wygrał pan .za:kladu, ho 
to tby.Io oszukaństwo. Okazał się ·,pan ·nie­
lojahly! Zrywam ·z ipa111em i nie :zo:baczę już 
,pana nig,dy! 

A wite.dy 1Ra1ndi.oiux w1zrus.z.ony ·i ro1ze1n­
tuzja.zmowainy, wyjkrzytkna.l: 

- Ależ 1WYgrafom. M'·faśnie wygraf.eim ! 
Zdo:by!e.m 1pocaluinek 1dz!ię:k1i pani 1kobiecej 
wraż·l1i·wo1śai. A wrażliwość ta itak pa-nią o­
ślepila,. że nie zauważylaiś 1nawet mego •pod­
stępu. Bo jaildż mo,glem mieć po1wiód, .za­
mydrnja,.c .drzwi? T.aik, 1drnga •Pan.i, dow1io­
·dlem, że jest :pani 1p,rawdzdwą 1i ,godną po­
dziwu koibiieta.. .Jeślii pocaf.u1nek data 1pa:ni 

12a cm~ - teim •więcej .poidikre,śla to ,pa1ni ko­
bie·cość. fośH nie ,p.r1zyz.naje 1pani; że iia­
iktad wygra.tern - jeszcz·e to jeden :rys 1ko­
hieco,ści! rMam 111iie .zo1baczyć 1Pani w1ię.ce1? 
T.o ·tr11id:no. Ale mialeim to, co 1}est ·nai1PiQlk:­
:niejsze w pani - rnj.es1krępowa.ny nic,z .. em 
k·rzyik .duszy. Ach, .jakiż jestem .sz·częśi!iwy, 
żem wiidziiał .01drnch do1bmci foo1bie·cej, 1do­
.brod ujawnio;nej wlhrew ·wolii i be,z świado­
.mo.ści ! 

Randfoux 1triumfowat, .a imiat 1przytem lizy 
11-.0,z.czulenia w oczach. Lucile, •POdrażniiona 
do najwyżs.zego s.topnia, skoczyła .ku . .niemu 
i 1za.częta ze złośai bić ·go 1p1iąst:kami, krzy. 
cząc: 

Randio.ux chda·f 1po.zosta6 .biernym, lecz 
gdy uderz·en.ia ·oikaza,fy s·ię ·zlbyt szczere •i 
dotkHwe, chwyail 1malie 1Pia.stil~i. i pr.zytr.zy':' 
.mat, a widząc, że Luci.Je ini·e 1usHowala sta­
wiiać 01porn, lecz 1Pt0·chylUa się iku 1nieimu he·z­
wo:I,nie, wy;czer1pa1na. wrażeniwmi - Ra'll­
.diioux .doda.f ser·de·czny uścisik do wymusiio­
ne.go ,pocatuiruku, skoro i taik ża.Hta się na 
niego LucHe. 

---o---
Tłum. Ir. 
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,,Legenda", ze zbiorowej wystawy prac Zoiji Stankiewd·­
czówny (1g~uipa podhalańska). 

Odbito w drukarni: „Kuriera Łódzkiego•'. 

Dzieła sztuki podhalańskiei w Łodzi. 

„ . l t • · e ·. r2 ·ęde i o.d tygo1dinia des:z.y 'się 11>owodZe1TiiMI wysitawa 
W Miejskiej Oaleir11 Sz:tiu!k.i .z.na adziha

1 
gńol~~n Ja ~~·ę.Cti.U . K01Pan.ie zLeanniaików" Rafała Malczew.skiego . 

.airtystów-malar,zY. ,griupy po· alla 51 ieJ. ' " 



Z PóEZJi CZESKiEJ. 

Zfion f LIUHI KRA~BOHOR~HlfJ. 
W osfatnkh ·dnia·ch :Ulb. m .. zimar:ra w Pra­

dze rw rw·ieku fat 79 1naj1więks.za wspók·zesna 
cpoeuka azesika, J:liszlka . K1rasn0thors:ka, osita­
bnia iprzeidstawicie;lika wielkiej czeskiej gene­
racji :Jiterac:ki.ej - geiilerncj.i, ;która po.szczy­
cić się mo1że fakiemi nazwis1kami, jak J a:ro­
staw WrchJi.cki, Śwfato:peł1k Cze.eh, Julj,usz 
Zeyer .i t~ -d., ,i tktóra Jtteraiturę narodu .cze­
sk1e,go nie,tyliko .na po.ziomie l'it1eratur -irtmy.;;h 
wie11kich nairoidów :posfawila, Jecz równocze­
śnie iwnios.ta. ·do· niiej :potęŻille,go .ducha e:n:tu­
zjazimu i 01fia1r111ośd - ducha, :który fak ipo­
f+Iize+bny ibyt narndowi czeskiemu 'W o.bcej 
:rzeszy żyja;cemu, dlla· .je,go wailiki :z obce.mi 
kuHuraimi, ipnzedsfawiającerni zaws.ze grnź-
1ne rniebez,pie·czeństwo asyimila+eJi .dJa teg·o, -
najbardziej 111a ,zachód !WYSUnięte,go - naro­
du s!uwiańskiego. 

Pod względem ideorwy.rn ,ge111ieracja Hte­
r'.:l·aka, do kt6rej inale:żaJa fiJis.zika Krasno­
horska, .01znacza O+Siągnięc:ie sz1czy1tu oidrn­
dz.e,nia narodo'Wej ,Jiiterat'll!ry 1czes~iej. W 
·grankach S·wej ge.nera.cji Kras•ne+horska była 
jf·,dną .z 111ajgorliws.zy;ch ·i 1najszczerszych 1glo­
skie.Jeik ,cnoty na-rodowe~, nadzie:i :i ·odwagi, 
dciją·c 1wyraz ty;m :ws,z.ystik:kh „ko1ni,eczno­
śdom .·narodowym" w swych ·utworach i 
w:ilicząc o nie .z generacją mlodszą, pirzeciw­
s.tawiaja;cą o:weJ ,po·e·zji ·oibjre1kty1wne~j lirykę 

dus.zy a1udzkiei. !Dlatego 1duchow.o Krasno­
horska by;la zibliżo:na rnazeoj do okresu po­
,prwdiniego, ldlateigo też swą duszą 1należala 
raczej do epo1ki t.' .zw. „·czyste.go 01dr.odz·e-
nia ". · · 

1Mtoda kry1tY1ka czeska ·o.dnfosila się :z ·zu-
1pel+nym obJelktyiwizmeim ·do id.ziela generncji 
.poety,(łlkiej iEliszki Kr.asnohorsikiej. iNajwy­
bifu:Ii·ejs.zy przedstawi.cie:! mfo(foj ik1ryityki cze 
s.kiej Pr. Gotz slusznie rna.z.wa:t tę generację· 
geinerncją b.01Jmterórw -:- geinerncją Judzi sil­
ny.eh, worjo1wmJczy:ch i odważ,nych, ·nie ·znają­
·cy.ch .ni · ta·rgó1w, 1ni · 1konStzacht6w - Judzi. 
kt.órzy :nfo1kiedy WOJrawidzie' jednośtrnnni, 
a'le za·ws·ze naimitnie .zaw1Z1ęc1 ·by11i, 
którym 0thce lby.lo rgzdwoJenie hamle­
towskie. i sce:pty.c.zne 1nie,z.decyidowani·e. 

Ło·s 'Wie·I1kiej 1poetki ib;Yi! ostatnieimi Jaty 
na·de·r ·C·ięż1kL Upo1:t·c·zy;wa cho1mba 1Pr+Z:vikula 
ją na 1chlu1gi,e tlata ·dO. loża, a'ż wresizc'ie polko~ 
nafa sitare, wydeńcwne .ciało, 'W lkt(J1rem po 
ostatiiriej chrwi'li •gor1zat ja)siny •p:tomień rwzfiliio- · 
stej imilo~ci .:voeiz.ji.i ukci1chamego nar·odu. 

Do pforwszydi 1utworów Elis.zik:.i Krasno­
hors1kiej !tlależą •wiersze Ji.ry.cz1ne„ --- ;p1e1łne 
s:z·cze1rej., ·dyskretnej 'i dchej emtyJd, WYJda­
ne p. t. •• Maj ·żyda''.. 1Wk·róke IPO m:iich .uika­
zaI się cyk.I „Z Sz'Ulriiawy", 1po·chmuriny, bo 
skiernwany prizeciiiiko iwro.goim na·roldu ·cze­
skiego. W cyklu t:yim :zarwarte są wierwe 
;peline glę:hokiego .uczucia llJO·ety·ciki·ego i lflie­
zł·oimnej wi.ary w :ducha .. 111arndu ,cz,eskiego, 
Wojna· balikańs1ka .bytfa j.ej !bordżcem •do· na­
:pisa.nia zibior.u 1poezyj „Do Sl·oiw:ian po:tud­
nia ", ;pełny.eh goirącyieh aipeiU i sympaty1 se1r:.: 
deczny.ch dJa demiężomy.cili braci sfowlań~ 
skicb. · . 

Na.zwis!ko E-l:irsziki I<:+ras1nohorskieJ życ :bę­
dzie 1po 1wie,azne .czasy również w historji 
czeskiej i świat·O•wej muzyik:i. Napisała 0111a 
bo'W.Ie.rn Jiilbreitta do 01per Smeta1ny i(„Pocatu­
nek". „Tajemni·ca", „Śc.iana 1dja·belslka") -
Bendla {„Lejfa" :i „Karofa Szkr+eta"), .filbi­
cha (.;Bla1ni1k"). 

Wybi,tne miejsce w t1wór.czo.ści lKrasno­
hors.k:iej zaj1mują jed 1przeklady 1utwmów. a·u­
tor1Ó'W a1ngielsiki+ch, niemie,aki+ch, poilski+ch i 
rnsy.jskich. Do •naj.le:pszych tliwmaczeń :E.li­
S'Ziki Krasinohorslkiej nale.żą il.l:twory IByrona, 
łfamerHnga i Pus:zkina. J e.dnaikże najsi.Jniej­
szą mifością otaazaia · 1Kras·nohorska l:Hern­
turę pols;ką. Jej 1prze1ldad ,,Pana Tadeusza" 
jest istneun aircydz·Ietem szt.uki rpoetyckiej. 

Nad prze:k!ade,rtJ ty.m Kra·sno!horsika J;>ta•CO· 
wala dziesiątki .Iait, sfade !go :pr.zera.biają.c i 
uzupel1niajai~. iwy,dają,c co kHka 1lat 1pojedyń­
cze oddziały, aż rwres!zcie 1po. 1pr1Zewrncie. w 
r. 1919 wy.data cale dzielo. 

J.esz.c.ze na <ldl:Jrn tygoidui .przed śmierdą 
w rozmo·wie .z :pewnym ·re:dakto1rnm 1cz,eskim 
ws•pomiinata Kras1noJ10rrsika s1wą prncę z 1taką 
miło·ścia, 1 entuzja1Zimem, że widać było, iż 
tluma.c-zenie „!Pana Tade·usza" by.Io isitotmie 
jedną z Jej naj,ukochańszych •prac. 

Z f.Hszką Krnsnohorską stracił naród 
czeski ·cząstkę be,z1po•wrot111ej przes1Zilośd. W 
po1nurej tej i pelnej i~prnkmzeń .p1rizeszłośd 

K.rnsnohorska •byla zjawiskiem Jasne1m i 1P·e:ł-
nem bojownkze.go. erntuzjazmu. C, 

,,II<ościól :na ÓbDdow·eJ''. akwareJa Tadeus·za Koniewicza z g.rupy ·,poidhafańs:ldej. 

r 
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27. uib. mies. 01c1Jbyla się •w Zw. Majstrów Fabry.c.zny.ch uroczystoiść ideikorowa:nla hoino­
rowym żetoineim majst·rów1 poizosłają.cych ćwiBrć 1w.ieku pod sztanda1rem Zwią.ziku. 

Na fot sied1zą julbiHaci; sfoją po obu stroina·ch sztandaru czlorn!k:ewie zarządu i lldJlk:a 
' o·sób z towarzystwa. 

Uczenice Szkoty Plastyki i :Rytmiki p. Zenobii Janczewskiej podczas ćwiczeń 
rytmicznych. 

Cwiczebne. pląsy. uczenie p~. Janczewskiej. 
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Meczet muzułmański zbudowany. na ruinach starożytnej świątyni w Luksorze (Egipt). 

CŻęść słynnego chińskiego muru, który w ostatnich czasach ulegr częściowemu zawaleniu. 

Obelisk w centralnym parku r.owojorsiom. 

L..agramcą coraz cz~sc1cJ siyi.:nac o ztodzieJach samoctwctowych. Nasze ilustracje przedstawiają sposób działania t~go rodzaju specjalistów. 1) wycinanie szyby w celu do­
stania się .do wnętrza, 2) ·zdejmowanie karoserji dla zamiany na nową przy skradzionym aude, 3) wybijanie nowego; numeru na motorze, 4) przemalowywanie samochodu na 

inny kolor. Po tych zabiegach żade11 właściciel nie pozna swej zguby. 

ł 

Z krainy wiecznego słońca. 

Łódź żaglowa na Nilu. 

filmowe wytwórnie amerykańskie, łożąc w'iel 
kie sumy na produkcję f.Umów z drugiej striony 
oszczędzają na administracji, czego dowodem 
niepozorny bu'dynelf , iJY:rekcH firsf N:atiónal „ 

· w I<ii·ifornji 
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Ze sportu.------------------------

W ub.ieglym.mtesia,cu otl1byf si.ę· doro·czny bieg„ na przelaj K. O. ;?. Oigaintyczna 1irasa 
0

bie,gu wynosila 2.000 klm. .Z dwu rprze·ci­
w11ych duaflcó:w Poiski wyruszyli róWltlo·czeiś:nię dwa'i żo.tnierze, .zfilążając co sil do naj,b1.i:ższeJ s.ztafety 'Przez berz.droza Polesfa 

. ' ' i . ' 

· chaszcze i bagna wzcUuż ws-cho.dniich ~anie Rzecz:rpos:po.Jifej . ..... 

• 

Na swej d:rndze s.z·taieta Konpusu -ucilrony Po,granrcza naipotkała wreJe rnek, 1P'rzeiłJy­
wając je todzią lub w 1bród. 

o ibrzasku, w.śród 01parów 1porannej ntg!y, żolnieriz 1pols.ki •przeip.rawi:at s.ię 1prz·ez. Ni1e-. 
men, wiosl·uiąc ca·fą sHą raimton byle tyiliko prędzej wręczyć 1następnej sztafecie 1pa­

tecz'kę. 

-7-
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W. RULAND. 

Richmodis w Kolonji. 
W połowie XV wieku, w Kolonji', zarnza 

zhierafa swój straszny ;p.10111. Jej .zatruty ·01d­
dcch 1prwni1kal zarówno do cha1tek pod strize 
chq 1 do idumnych 1paJa•cY, a po"v/'icw śmier­
telny roziplc1nil się i n~kal l1ud1rnść. 

Grabarze ·cho.dzHi od domostwa do .do­
mu;·twa, .znaczo1c drzwi czarnym krzy:żeim 

db os1trzde1nia, że .tędy 1przeszla izaraza. 
Licz•ba zgonów byla 1tak wie;!:lrn, :że pr.ze­

waz:nie rezygnowa1no z ceTemonja•tu paigr.z·e­
bowego i wrz.ncano dala do wspó:Jnego 
grobu, :przykrywano z·iemią i stawiano 1pro­
sty krzyż ... 

Kofonja . raZibrnmiewala jękami -i żalami. 

i.~a Nowy.ro ·Ry1111ku, lko~o· :Jmścio:la św:ię­
tych Apoistolów mieszka! w :pięknyim pala­
cu boga:ty adwo1kat, 1Mengis 1d'Aduche. I je­
go 1Cktiknęla •boleść IP•r,zeogromna - młoda 
ie1go ·żona uimarla na ,zarazę. Sir ·d'Adu.che 

. s,pędz1l no1c 1przy zwlo1ka.ch .siwej uko·chanej 
pla·c.ząc ł modląc się ża1rHwie. Sa.m ·ubral. 
ja w ,zaclwwaną w sza:fie :śl·ubiną sU1lmię, za­
rzucił triumnę wonne.mi kw.iaitami, .i 1wfo,ży! 

zmarłej wszystkie ko.szfo1w1no.ści, .<W kitiór'­
~uhiala si.ę illlblerać za •życia. 

Ciemna noc ro,z1pois1tarla swe sJ\.r.zydła 

nad mias1tem. Cisza panowala na omenta­
·rzysiku, .pra;yk·gającem do k·o§cioil:a Św:ię­

ty,ch Alpoistolów - a w 1świeiżej .mo1gHe s:po­
czywaly ·z.włoki .pięknej IJ<ichmodis. 

Ale oto 1przerwal cts.zę z1grzyt 1zasuwki w 
rurtic~e., ;i ina cmeinta1rz w1krndly się idwie po­
stade: SkiernwaH swe kro:ki wprosit do imo­
gUy R.iichmodis. Znaleź;li ją s.zylbko, gdyż 

sami. ją dzi1ś •wykrnpaili - to· dwa:j .grnba:r.ze 
świętych Apo•stolóiw. Zanii:m za1bili wie.ko 
trnmny, 1podczas gdy .zaony rycerz 1po raz 
osfatni iZe.g,nal 1poca.lunkiem RJchmodis, nę­

dznky s1pos1trzegiH wspani1a1Ie k!lejnoty, zdo­
biące ręce i szyję ,zima·rlei. Teraz, wyizuci 
z 0czd 1i •wia-ry, szJi. na ·omentar:z po lupy. 

1Zaswleścity 1wi<eńce, laimane s.zybkieml 
11denze1niami szpadH, zaloimotaly .01dwalane 
gru·dy 1ziemi. Wikrótce. lo1paty za.ct~więcza 

ty o wieko ·trumny, INilkly iblas:k lata.riki 
iperlza:l w dole - ,zlodzieje odMli wieko d 
pa.chyHli si·ę mvd · spowitą w: lbieil postaicią, 

Roz.dzdeJ.ih zlożone: .na il\:.t.zyż ręce, aiby 
z·diąć :pier!§cienie . 

. Nagle kolbi1eta w itmmnie .1poriuszyla się, 

sztywne 1palce naibraly ży,oia. Zło.dzieje rzu 
ciH s·ię w 1Pani<cz.nej tr•wo1clJz,e do IUO/'.e,c:zki, .z·o­
s.taw:iając otwartą ·ummnę i 1ws.zy.s·tkie na­
r.:oęidzia. 

Gtęboikve westchn~enie wiZlllos,i 1pie-rś ,R.iqh-
. modis. Parę chwU oddy·cha, ipo1ciem ·z triu-· 

dem iPOidnosi się 1w trnmnie. Blędnym •wz:ro 
kiem w imcLtem .świetle lafa.r:J.Qi 01gl.aiĆla. o,ta­
czajf\!ce ją .prize1dmio1ty ·i Uęk ·opanowuje inie­
szc.zęsną. 1Wola sfaibym glosem :na pomoc, · 
ale ·g:dy ni1kt się rnie :zjawia, nadl1ud!zlk.im WY­
sH:kiie1m wyidostaje ·Się ·z .mo1gity. 

· .Na 'W.i,do!k grob6w do1kola iimzumia.fa 
wszystko. Oto w.zięto w 1śimier·ć je11eitar1gi­
cz1ne omdfon:ie, WYWOla1ne dę:żką 1ohorobą i 
,po,chowa•no ją. 

Se1rce · ko•lacze jej ,gwa1lfoWi111ie rw iJ)ier­
si:ach. ChwY1ta fa.tarkę !i ·chrWii.eJn:v;m ~-0ltiem· · 
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pnzes•Ll'wa się między ~rolbami w ki.ernnku 
rysujf\!cych się ma 1tle 1nie1bios wież 1kośdofa 
Święty.eh A1postoł6w. 

Oto 1R.ichmoid1is idzie już ·01pustoszatemi 
rnHcami, 01pie.rając się o .ścia·ny, w s1tronę No­
wei;o 1RY1nku. 

Stary dom ri szarego 1ka11nienia żyiczliwie 

pr.zyjąl s1wą szlachetną 1panią. ·Jedno O·świ1e­

tlone okno ·oddnalo się od ciemny,ch imu­

rów. 

~· 

Cejzik, rekordzista polski, jako baletmistrz. 
(w/g karykatury rosyjskiej). 

iRichmoidis za·drżata. W tej 1komnade 
q:>r.z;eżywala ,pie:Pws,ze szaly imiio·sltlych upo­
jeń, w tej walczy.la z 1chornbą - w teu !ko­
mnacie moiże ternz stpędza :noc ibe.zsenną jej 
drng-i maitżo1nek, •opJa1kiuiac t·ę, k1tóra jest już 
tak bldskoi ni1ego. 

Rid1mod'is weskhnęla i .zakołatała do 
f.u.r1ty. S:tary sługa wysvną.t glo1wę .pr:ze1z 
małe olkienko r q; rp.r.zeraże1nie•m srpoj.rzal ina 
u1piome zjaiw;isiko, 1MeJeją.ce wśród mrnku. 

~Riohmodi,s .zawolaita go po 1i1mieniu i lka­
zata otwoirzyć furtę. Na dźwięk jej :glositt 

starzec. cofoąl głowę i blady ,z rprzerażenia 
po!ś,pies1zy.t do ikomna·ty swego 1pana. 
~ iOto 1zimar1li 1zmaT'ł'WY·chwstają.„ -

wyibetkotal. - Nasza :pani sitoii 1przed bra­
ma •i rirosi żeby ją w1puśai:ć· 

Adwoka.t 1p·otr.ząsnął simut111i1e •gilową, a 
lzy poitoczyty mu się pn ąka·ch. 

- 1Majaki d ·Się rnjąl !Naju:kochańs,za 

moja Richmodis iumarla i j.esit 1pod10wana. 
N1!1gdy 'iuż, 1ni,gdy nie :powriódi! 

I z .goryczą 1dornucil: 
- (Pirędzej ibyim wwie.rzyl, ·że wicrizchow­

ce moje o.p.uszc.zą stŁai1nię :i wejdą po sto1P-
1niach aż ina szczyit •wieży! 

Zaledwie wymówi1t 1te slowa, gdy łoskot 
.ko1py;t To.z;Ie,g;l się ·na ;po1dwi6rou, a 1poite.m glu­
che odgłosy na schoda·ch. 

1Me111gis 1d' Aduche o•twoirzYlt .drz:w1i i s:po­
S•tr,z1egł dwa jeg.o .mmaki, wspinają.ce s'ię po 
kamienny.eh sto:pniac,h ma szczyt wie;iy. 

Po ;panu chwillach szla,chetne wi·e·r1zchow-
. ee wysunęły !kszta.litne glo1wy :z 1najwYżs,ze.go 
oikna w1ieży, a na idole prze.d fortą 1pafa.cową 
1Me1ngiŚ •śmiał s-ię i iplaGrnl na1prz,emia1ny, tu­
la:c w rnmiorna.ch uiko·chaną żonę, 1J\itórą mu 
magi.la zwróciła. 

PLę!kna R.ichimodis żyta jes.z·eze ,dl:u.gi.e la­
ta 1u boku kod1ająice1go malżo1n:ka i kilkoT·O 
dzieci .da·! im .B6g rz, 1tego zwią1z'lm. Cicha i 
stadka. Ri:chmodis .sfa1la się od pa1miętnego 

~:rze.żyieia 1P01bożniejs,za Jes.zcze, 111iż ·daw­
niej, :a n.ikt ni,gdy ni·e slys:zal foj .śmie.chu. 

Wydrn·f·torwa'la ws:pa1111aly ·oirnat do ko­
ściola Święty.eh Apo·stolów, !Zaś ,rycerz Men­
g.is .ro.zikazal wymafować na 1cme·ntarzu 
freslk:, na 1któryim uwi.dooznione ciudowne 
zmar:twychwstamie 'Richmodis. 

1Ma1owidilo to, nies•tety, inie doltrwalo do 
nas,zych .czasórw. AUe w 01ki,etllk:u •wieży .pa­
trycjiuszo·wskie.go 1patacu na Nowym :Rynku 
dos1br.z.ec moż1na -dw.ie .gfowy :końs:kie, imi­
str.zowsko · 1w ·drze•wie · ·nzeźlhirnne, ·przypoimi~ 
najq,ce 1poto1mno1śd wien1chowce ·rycerza 
Me.ngisa, .pas•trzące .ze s1zczyh1 wieży .na 
-radość ~wego IP<Llla.. num. Ir. 

Pahryika czeikofady Gosfomskie go wykonala · wspa•niaty iko­
śdół z c·z.elkolady na tle ,górrs'k:~ego pejzażu, W'Yikona'llego z .cu;.. 
lkru. Kościół, :tęill 'lllrriies.zaz.oino. na wystawie 1cu'kie.rn~ it,e,go~ 

• '· ;1, \vta.śdcrefa. · · 
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